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R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 19. Stycznia.

Jak słychać, nadeszły żnowu nowsze w ia ­
domości od Generała Porucznika, przewodni- 
c*Qcego w yprawie do O liw y . Wojsko już 
podobno 300 w iorst w śród  stepów szczęśli­
wie przebyło i przykre powietrze bynajmniej 
szkodliwego w p ły w u  na żołnierza nie w y - 
warło.

F r a n c y  a.
Z P a ry ż a ,  dnia 21. Stycznia.

Izba Deputowanych zajmowała się dzisiaj 
W biurach swoich rozbiorem projektu do pra­
w a, dotyczącego się konwersyi renty i mia­
nowaniem Kommissyi w  tym przedmiocie. 
Złożono jq z 9 członków, z pomiędzy klórych 
jeden tylko, Pan Delaborde, jaw nym  przeci­
wnikiem tej konwersyi.

M on  i t  e u r  p a r  i si e n  donosi, że w  mieście 
Foix wszystko znowu spokojnie.

Wiadomości prywatne z Algieru nie po­
twierdzają bynajmniej w ypadków , które w e ­
dle raportu Marszalka Valee bitwa dnia 31, 
n >, z. stoczona spowodować miała. W  piśmie 
* Algieru z d. 10. m. b. wyrażają: „R ów nina  
ciągle jeszcze w  mocy nieprzyjaciół, Z taras-

sów  w  Algierze widać namioty El-Barkanie- 
go, którego obóz jcst na wzgórzach Bęp* 
JViussa. Wieczorem widać, jak dawniej, 
ognie nieprzyjacielskie na równinie Metidsza 
a my tu z Marszałkiem i 20,000 wojska spo­
kojnie siedzimy. Dnia 6. Stycznia 11 uzbro­
jonych A rabów  podjechało aż pod Pescadę, 
gdzie w  odległości ćwierci roili od Alg'eru  ̂
sztuk bydła z sobą zabrali. Przy tym w y p “ 
ku brano się z naszej strony w  sposob nas ę- 
pujący: Kommendant twierdzy, będąc swia - 
kiem tego co się dzieje, zaczął st sowme o 
danych mu przepisów z załogą swoją do 
twierdzy się cofać; następnie Maira gminy^ a 
potem Kommendanta placu Algieru o łupie- 
stwach owych zawiadomił. Maire z swO^ćj 
strony oznajmił to biuru arabskiemu. Na­
stępnie Szefowi żandarmeryi dano stósowne 
rozkazy; wysłał żandarmów na oznaczone 
miejsce, którzy Arabów przez czas niejaki 
ścigali, ile  ich dopędzić nie mogli. W  go­
dzinę później powróciwszy ułożyli swój p ro ­
tokół i kopię tegoż Generalnemu Prokurato­
row i wręczyli. Otóż sposób, jakim tu wszyst­
ko odbywa|ą!«

K o n s t y t u c y o n i s t a  obejmuje następujące 
pismo z Mosloganem’u z dn. 5. m. b , : „Abdel- 
Kader d. 31. Grudnia był w  Tekedempt. Roz­
kazał był, żeby doyyódzcy wojsk aż do jego
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powrotu z podróży  na zachód, w  żadne w a ­
żniejsze ro zp raw y  z nieprzyjacielem się nie 
w d a w a l i ,  wściekał się w ięc  ze złości, d o w ie ­
dziawszy się o klęsce pod Blidah. P rzyw oła ł  
natychmiast Kalifę Maliany do siebie, ale len 
lękając się gn iew u jego , nie odw aży ł się sta­
nąć przed nim. Spodziew aliśm y się, że w  ce­
lu ożywienia m ęstw a pokoleń na rów n in ie  
M etidscha, sam między nićmi stanie; ale 
t r w a  on w  sw oim  zamiarze nie mierzenia się 
jeszcze z Marszałkiem i rozkazał ostatniemi 
czasy, pod zagrożeniem surow ej kary , żeby 
b i tw y  z nieprzyjacielem nigdzie nie staczano."

Tala t Efendi, k tóry miał się udać do L o n ­
dynu jako reprezentan t po r ty ,  opuścił Paryż, 
udając się n ap o w ró t  do btam bułu  dla objęcia 
zn o w u  dawniejszego sw ego urzędow ania  w  
jednćm z M inisteryów .

W y s ła n o  rozkaz do T ulonu  aby zaprzestać 
wys.ełania wojska do A fry k i , ale kierunek 
p u łk ó w  w  tamłę stronę jest taki, że można 
je w y p ra w ić  za na jpierw szym  danym zna­
kiem. Przeszło 15,000 wojska jest teraz z g ro ­
m adzonego w  prow incyi Algierskiej, co jest 
dostatecznćm do wstrzym ania  A ra b ó w  aż do 
■wiosny. Jak  ta nastąpi,  n o w e  posiłki będą 
w ysłane  do Afryki, aby należeć do wielkiej 
w y p r a w y ,  która jest na celu.

W e d łu g  pisma z T u lonu  z dnia 18. Stycznia 
G enera ł Rulhieres p o w ró c ić m a  na statku ((Ca­
stor* do Francyi.

Piechota francuzkićj m arynarki składa się 
z 10,973 łudzi podzielonych na trzy  pułki. 
P u łk  p ićrw szy  ma stanowisko w  portach  
Bres t,  Cherbourg i Guadeloupe; drugi w  p o r ­
tach Martyniki i Rochefort; a trzeci w  Cayen­
ne Senegal, na wyspie B ourbon i w  Tulonie.

Doskonałe zachow anie  ciała Arcybiskupa, 
które Pan  G anut wynalezionym przez siebie 
sposobem zaba lsam ow ał, w zbudziło  pow sze­
chne zadziwienie. Kilka osób żądało od P. 
(Jann t,  aby zabalsam ow ał ciała spoczywające 
już w  grobach od kilku miesięcy.

Ż T u l o n u ,  dnia 17. Stycznia.
W łaśn ie  statek p a ro w y  J e  Ram ier" z O ranu  

tiyprzybył. W  piśmie z O ranu  z d. 12. w y ­
rażają: « W  chwili odpłynięcia „Rar«ier’a«  
nieprzyjaciel p ra w ie  pod m uram i miasta n a ­
szego stoi; General G uehenec  właśnie  na 
w z w ia d y  w yruszył. P rzygotow ani na to  jesteś- 
my, że dzisiaj w ieczorem  na rozmaitych punk­
tach na nas uderzą , ale przysposobienia nasze 
tak  oględne, że każdy napad dzielnie odeprzeć 
potrafimy. O gół wojska nieprzyjacielskiego 
podają na 15,000. W szystkie  nam  przyjazne 
pokolenia cofnęły się pod zasłonę tw ie rd z  
naszych «

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 18. Stycznia.

Izba wyższa zgromadziła się wczoraj tylko 
W celu m ianow ania  deputacyi mającej w r ę ­
czyć adres odpowiadający na m o w ę  od tronu, 
poczem się aż do dnia następującego odroczy­
ła. K ró lo w a  przyjęła tę deputacyą o godz i­
nie 2. i uprzejmie na adres odpowiedziała.

Pan  Bridge ukończył z polecenia K rólow ej 
przepyszny ub iór odpowiadający O rd e ro w i 
Podwiązki dla Xięcia Albrechta’. Wstęga jest 
z pu rpu row ego  axamitu; dew iza  o rderu : 
Jlony soit qui ma iy p tu se ; obw ódka  i sprzączki 
b ry lan tow e  i całość wspania ły  w ystaw ia  w i ­
dok.

1 rzem  kartystowskim w ięźn iom , J o h n o w i  
ł r o s t o w i ,  óapharuahow i W ilham sow i i W i l ­
liamowi Jo n eso w i oznajmił onegdaj N ajw yż­
szy Sędzia l in d a l  w y ro k  śmierci następujące- 
mi s ło w y :  » W yrok p raw a  jest, aby każdego 
z w a s ,  Johnie jbroście, Zepharnahu Wiiliaiu- 
sie i W illiamie J o n e s ie , na to odp row adzono  
miejsce, z któregoście tu przybyli; ażeby was 
s tamtąd na smyku na miejsce śmierci zaw ie­
z iono , gdzie powieszeni zostaniecie i wisieć 
będziecie, dopóki nie umrzecie; i aby polem 
każdemu z w as  g łow ę od tu lo w u  odcięto i z 
każdym na cztery części rozciętym  tu lo w em  
postąpiono sobie podług rozporządzenia N. 
K ró low ej;  oby Bóg nad duszami w aszem i 
sw e  miłosierdzie okazał,« Poprzednio  zaś 
zapytano się ich jeszcze, czyliby mieli co do 
nadmienienia p rzec iw  w ydanem u na nich w y ­
ro k o w i śmierci, na co jednakże nic nie o d p o ­
wiedzieli. Słuchali oni w y roku  swego z nie­
zachw ianą  odw agą i spokojnością umysłu i o- 
n ych  jedynie w pośród  licznego zgromadzenia 
osób w  sali sądow ej w y ro k  ten bynajmniej 
m e w zruszy ł  Charles U 'alters , Jo h n  Lovell, 
Richard Benfield, Jo h n  Rees i Jenk ir  Morgan, 
k tórzy się w innym i być uznali ,  zostali także 
po tem  W prowadzeni i na śmierć skazani; ale 
im oznajmiono, że życie nie utracą, lecz że 
Anglią na całe życia opuścić muszą' Pozosta­
łych w ięźn ió w , oskarżonych tylko o narusze­
nie spokojności publicznej, którzy się także 
do tej w in y  przyznali, skazano na odsiedzę- 
nie w  więzieniu od trzech miesięcy aż do roku, 
.Następnie oznajmił Najwyższy S ęd z ia , że za­
strzeżony punkt p rzym ów ien ia  się s i r  F. Pol- 
locka pod w zględem  doręczenia listy św iad ­
k ó w ,  podług wszelkiego p raw d o p o d o b ień ­
s tw a  zostanie w  Londynie od soboty za ty- 
godzień pod  rozw agę w z ię ty ,  poczem  Sąd 
opuścił i do L ondynu  odjechał.

Donoszą z M o n t e v i d e o  pod d. 9. L isto­
pada :  »Od onegdaj krążyła tu  w ieść ,  że p o ­
łudn iow a część prow incy i Buenos - Ayre*
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przec iw  Rosasowi pow sta ła ,  i rów nocześnie  
nadeszły wiadomości z miasta Buenos-Ayres, 
podług których i tam  się ™ch r o » ° « v n a l  
W  tej chw ili p r z y b y w a  okręt z Rio Salado 

, • T  n rnw m cv i,  n rzyw oza-

lłra t  Rosasa, — .
Ayres, w  więweniu osadzony i ,uz się p o ­
w stańcy  ku m i a s t u  posuwali. W y p a d a  w ięc  
tyrana za zgubionego poczytać, bo gdy się juz 
p ó ł n o c n e  prow incye przec iw  niemu i za La- 
vallem ośw iadczyły , jest on wszelkich środ­
k ó w  do obrony pozbawiony, odkąd i p row in-  
cya B u e n o s - Ayres przec iw  niemu powstała. 
W  mieście ma on więcćj nieprzyjaciół niż 
przyjaciół, dla tego co chw ila  w yglądam y 
■wiadomości o  skończeniu się panow ania  R o- 
sasa. . . . . .  1

Dzienniki angielskie donoszą, źe K ró lo w a  
m ianow ała  Lorda C larendon, daw nie j |posła 
vv iVJadrycie, członkiem swojej rady pryw atnej.

M o r n i n g  H e r a l d  staje ciągle w  obronie  
C hińczyków  i przypisuje całą w inę  sporu  
Anglików’ z Chińczykami przem ycaniu opium 
i postępow aniu  kapitana Elliot. N a w e t  na- 
padnienie statku »Blak Jake" i zam ordow anie  
na nim  ludności, uw aża  wspom niony dziennik 
za praw’e. Zaczepienie s ta tków rnandaryń- 
skich, które sprzeciw iły  się naładow aniu  ży­
w ności dla okrętów’ angielskich, zdaje m u  się 
krokiem zawcześnym . Po tym wszystkim u- 
trzym uje ,  źe z trudnością przyjdzie angiel­
skiemu narodowń w yiść  z honorem  z tego za- 
wikłariia. — W e d łu g  gazet w schodnio  indyi- 
skich jeszcze w  miesiącu Sierpniu , pom im o 
zakazu, sprzedano w  Macao 40 skrzyń opium  
po 600 dolarów . Pon iew aż  w  Singapore za­
kupiono skrzynię po 160 dolarów, pięknie w ięc  
zyskali spekulanci. — S u n  pragnie, aby A n ­
glia opanow ała którą tw ie rdzę  w  Chinach, i 
na  zaw’sze ją utrzymała.

W w ojsku  angieiskiem włącznie  z generała­
m i , służy jeszcze 581 oficerów’, którzy odbyli 
w o jnę  na półw yspie  i już jako oficerowde 
zna jdow ali  się w  bitw ie pod  W ate r loo .  Z tych 
226 odniosło rany.

Baron L o s  V a l le s , - ja k  w iadom o F rancuz ,  
noszący dawniej nazw isko St. Sylvain, który 
był adjutantern D o n  Karlos’a ,  od sześciu ty­
godni znajduje się w  Londynie , gdyż zn iew o­
lony był oddalić się z F rancy i,  z przyczyny 
i c  bez pozwolenia rządu francuzkiego przyjął 
obcą służbę. 2iajęty jest teraz pisaniem histo­
ry  i wypadków', jakie zaszły od czasu o d w ro tu  
D o n  Karlosa z w y p ra w y  w  głąb Hiszpanii, aż 
do  przejścia na ziemię Irancuzką.

W iadomości otrzymane z Bombay p o tw ie r ­
dzają,. ze W dniu 11. Listopada 5000 Arabów

uderzyło na  Aden. Wypełniali oni rozkaz na­
czelnika, k tóry  był daw nie j sułtanem  tego 
miasta. Strata A nglików  nie była w ie lką; A ra ­
bow ie  stracili przeszło 100 ludzi. — Podług 
ostatnich wiadom ości z Bombay, rozeszła się 
w  B i r m a  pogłoska, źe następca ostatniego 
w ła d c y ,  którego miano za straconego, jeszcze 
żyje. Rząd w  Indyach ma- zamiar jem u oddać 
w ładanie  krajem , a Ih a r r a w a d d ie  wypędzić.

H i s z p a n i a .
W ojenny  G uberna to r  M adry tu , Brygadyer 

Balboa rozkazał uw ięzić  P u łkow nika  D on 
R am on Sanhez, k tórem u wojsko w  E indad  
Real było pow ie rzo n e ,  za to ,  źe przez ucisk 
sp o w o d o w a ł  bunt oddziału wojska u fo rm o­
w anego  w  Bilbao z karolistow amnestyą o b ­
darzonych , którzy przez ściganie n iedobitków  
z d o w ó d z tw a  Pallilosa znaczne przysługi ićj: 
p ro w incy i  w yświadczyli.

P o r t u g a 1 i a.
Z L i z b o n y ,  dnia 31. Grudnia. _

S tronn ic tw a  przygotow ują  się gorliwie do  
walki parlamentarskiej. Król pragnąc w z m o ­
cnić s tronn ic tw o  dw orsk ie ,  odwiedził cho re ­
go Xięcia PahneHę.

\V  Porto zawiązało się to w arzys tw o  m a ją ­
ce na celu w spieran ie  kunsztów.

D a n i a.
Xiążę Ł a b a n o w -R o s to w sk i ,  przybyły  dni* 

9. Stycznia z Petersburga , miał dnia 12go 
posłuchanie u  K róla , na którćm  złożył 
tem uż odpow iedź  Najjaśniejszego Cesara* 
Rossyjskiego, na pismo zawiadamiające o 
śmierci Fryderyka  IV. i objęciu berła prze* 
panującego obecnie Monarchę.

A u s t r y  a
K o r e s p o n  d e n t  n o r y  m b e r s k i  donosi 

z nad Dunaju pod d-. 18. Stycznia: «Zl W ęgier  
nadchodzą wiadom ości o lupiestwach i rozbo ­
jach. Najzuchwalszymi w  sw ych  przedsię­
wzięciach są bandy zalegające drogr w  okoli­
cy W aizenu . Pod IpoJy-Sagh, znaczną wsią,, 
siedliskiem kom itatu, fcszlachcica jednego w  
czasie śwfąt Bożego narodzenia , nie chcącego 
się dać dobrow oln ie  z łupić , w  ścisłem zna­
czeniu s łow a tego żyw o z skóry odarto  i Strzel­
ca jednego zabito. W o z y  furm ańskie , choć 
ich  6 — 8 razem jedzie, b y w a ją  na drodze' 
z łupione, a złe drogi, jakie zw ykle  o te cza­
sy w  W ęg rzech  b y w a ją ,  nie mało się nieza­
w o d n ie  d o  tego przykładają. Prędka jazda 
w  W ęgrzeęh  n a w e t  za granicą w  przysłow ie  
poszła. W  czasie dobrćj po ry  roku być to  
m oże; ale podroźni zapewniają  nas , źe w t ć j  
chwili zw ykle  5 do 6 godzin potrzeba na uje­
chanie przestrzeni drogi, jaka się zw ykle  V* 
ciągu godziny ujeżdża. D o  tego przychodzi
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f to ,  ź e /ż y w n o ść  yrszelkiego rodzaju , w in o  
w y ją w s z y ,  od dnia do dnia drożeje, ponie­
w a ż  z przyczyny suchego lata, żniwa bardzo 
niepomyślnie wypadły . W szystko , co tylko 
o  W ęgrzech  piszą, z ostrożnością p rzy jm o­
w a ć  trzeba — P ew n a  gazeta niemiecka do­
nosi,  że w s t rę t  od wszystkiego, co nie jest 
W ęg ie rsk iem , do tego doszedł stopnia, iż r o ­
dziny nie umiejące po węgiersku, zupełnie 
w id z ą  się być wykluczonemi. l o  praw da, 
musi jednak być tak rozum ianem , że to się 
rodzonych  W ę g rz y n ó w  dotyczę, którzy się 
daw nićj ojczystego języka wstydzili. JVJagia- 

Ula teao na zamkach

pana Szaeheny,go w ym ogły  podziwieni* na 
każdym słuchaczu bez najmniejszej różnicy po­
litycznego zdama. O bok tych odznaczali - ę 
jeszcze m ow am i swerm Hrabia J ó z e k  Pal i r  
Antoni Majthenyj, H r a b i?  L e o p o l d N a d i i !  
li ft A PPonJ 1, Kazimierz i L u d w ik
lia thyanyi, Karo! Andrasy, Alexander E rdoe- 
oy, Karon Jossika i Najwyższy Sędzia koron- 
ny- Nie zbyw ało  także posiedzeniu temu na 
osobistych walkach  różnego rodzaju, które, 
aczkolwiek ciągle w  karbach przyzwoitości 
o trzym yw ane, niekiedy jednak tak żyw y przy­
bierały charakter, że Arcyriążę Palatyn często

panicz’ l i k o .v y  p ,z S .  Francuzów  l i la  N .m !

w  istocie zupełnie niknie, jest francuzki, nie­
miecki ciągle jeszcze uchodzi za na doskonal- 
*zy, k tóry wykształcony człow iek posiadać 
p o w in ien .«

Gazeta w iedeńska obejmuje przegląd ludno­
ści miasta W iednia  i przedm ieściów  w  roku 
1839. Z aw arto  m ałżeństw  3174, mianowicie: 
m iędzy katolikami 3146, między grekami nie- 
uniatyckiemi 2, między lutrami 15, między re- 
fo rm ow anem i 4, m iędzy izraelitami 7, w  o- 
góle w ięc  mniej par  163 niż w  roku p o p r z e ­
dnim. Urodziło  się 8955 ch łopców , 8551 d z ie w ­
czą t ,  razem 17,507 dzieci, zatem 1212 dzieci 
więcej jak w  roku 1838; z tych było 210 ch ło ­
p c ó w  i 23 dz iew cząt  z luterskiej rejigii, 36 
ch ło p có w  i 18 dziew cząt z r e f o r m o w a n e j ,  4 
c h ło p có w  i 2 dziew cząt z greckiej, 67 ch ło­
p c ó w  i 41 dz iew cząt z izraelickięj reiigii. — 
U m a r ło ,  z w łączen iem  wszystkich szpitalów 
4410 m ężczyzn , 4013 kobiet, 3803 ch łopców  
i 3513 d z iew czą t ,  razem  15,738 osób ;  licząc 
do  tego 697 n ieżyw o u rodzonych, liczba z m a r ­
ły ch  w  r. 1839 wyniesie  16435, w ięcej 1399 
jak  w r, 1838; naw za jem  liczba n ieżywo u ro ­
dzonych jest w  r. 1 8 ^  o 3 mniejszą niż w  po­
przedzającym, Między zmarłemi osiągnęło 42 
wiek 90— 100 lat; najwyższy w iek  był 106 Jat.

parlamentowej. P ow bdem  do tego 
było w ysłow ien ie  się Hrabi Jerzego Appo- 
nyigo, który w kró tce  po przyjętej z oklaskami 
m o w ie  Hrabi Szechenyigo niezawisłość w yż-  
szego Stołu z zawisłością pew n y ch  św ie tnych  
m ó w c ó w  ludu p o ró w n y w a ć  zaczął. T o  H ra ­
bia Szechenyi do siebie ściągał i po raz drugi 
głosu zażądał. W ynurzy ł  on nasamprzód zda­
nie sw oje  o w  m o w ie  będącym przedmiocie 
i nagle na swego przeciwnika powstał. ..Zna­
komity dawniej m ó w ca ,  rzek ł ,  pod ubarw io ­
ną w p raw d z ie  postacią, ale zawsze dosyć 
zrozumiale, w spom nia ł  o zawisłości od po­
pularności,  to ja w śró d  obecnych s to su n ­
k ó w  do siebie ściągać ‘ musiałem. Uni- i 
kam  ile możności podobnego »odzaju ro z ­
p raw , poniew aż one ła tw o  do osobistości d o ­
prow adzić  m ogą, ale mimo to w idzę  się być 
zmuszonym w yjaw ić  króciuteńko szanow ne­
m u  H rabiem u bez wszelkiej osobistej urazy 
moje zdania w  tej mierze. W dość długirn 
popularnym  zawodzie  nie raz śmiało w y s tę ­
p o w a łem  przeciw  ogólnemu zdaniu i nigdy 
się pochlebcą mego narodu nie okazałem. Pra­
gnę tylko, aby ślachetny Hrabia , k tórem u w y ­
borne  przymioty św ietną  nader roku ą p rzy ­
szłość, z czasem, stojąc blisko stopnia tronu, 
z ró w n ą  odw agą i w ytrw ałością  w y s tęp o w a ł
n r / p p i i v  H r , . . . - 1_ - i

posiedzenie Slotu m agnatów  nalei.y do najpa. w oli  ludu w jrM ępow allm . j”  w Z “ ”  
miętniejszych z całego Sejm u; bo chociaż 8 tó ł Wszyscy iesteimv

&oz samego K róla , jeden zatem tylko takżew a g ę  przedmiotu o w olności m ów ienia  w  o- 
gólności przy  dawniejszćm sw ojóm  obstaw ał 
zdaniu , i chociaż postanow ił w ez w a ć  Stół 
depu tow anych  do zmienienia tego przedm iotu  
i nadania m u  innej z ustaw ą konstytucyjną 
zgodnej formy, jednakże m o w y  miane przy 
tej sposobności nader  były treściwe. M o w y  
szczególniej Hrabi Aurela Dessewffygo i Szcze-

w spólny  cel na oku mieć pow inniśm y, t. j. do­
b ro  publiczne. Jeżeli zaś każdy, w  podeślej- 
szym będący w ieku  i znaczny posiadaiący m a ­
jątek, przy wszystkich sw o ich  czynach tylko 
ciągle o ubieganie się o popularność o b w in ia ­
ny bywa, podczas gdy przy czynach m ło d ­
szych, mnićj majętnych m ę ż ó w , wszędzie
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ty lko  ub iegan ie  się za  u rzę d am i  i oznakam i 
jako p o p ę d  do dzia łan ia  p r z y j m u j ą — nie m y ­
ślę ja tu  w  n iczćm  s z a n o w n e g o  H rab iego  o-  
b raż ać  —  w t e d y  i na jżyw szy  zapał  p a t ry o -  
ty c z n y  b ardzo  p ręd k o  ostygnąć m oze.  B ądźm y  
pob łaża jącym i dla słabości ludzkich  k tó ry m  
każ d y  z nas  m nie j  w ięc ć j  h o łd u |e .  J e d n e m u
p o d o b a  s i ę  nieco  p o p u la rn o śc i ,  d ru g iem u  m a ły
biask nie jest n ie p rz y je m n y m .« J e  w y r a z y  
m ó w c y  tak  h u cznem i i g lośnem i obsy p an o  o- 
k laskam i,  że P a la ty n  s łu c h ac zo m  m ilczen ie  
n akazać  musiał.  H ra b ia  A ppony i o d rz e k ł ,  że 
w  s w y c h  p rzygan ia jących  w y ra z a c h  nikogo  
n a  myśli n ie m i a ł , gdy p rz e c iw n ie  H ra b ia  
S zecheny i  w p r o s t  p r z e c iw  n ie m u  pocisk  s w ó j  
w y m ie rz y ł .«  Jeże l iby  w  m o w ie  m o je j ,  dodał ,  
m ia n o  znaleść jaki ko lec  (u lu b io n e  p rz y s ło w ie  
H r.  S zecheny jego )  p o c h o d z i łb y  jedynie  z tego 
ty lko ciała, k tó re  się n ie m  z ra n io n e m  czuje . 
N a  p o c h w a ły  i p r z e p o w ie d n ie  d o w c ip n e g o  
H ra b ie g o  w c a le  n ie  za s ługu ję  i dla tego  ich 
n a  żaden  sposób  p rzy jąć  nie m o g ę ;  ale p roszę  
n a to m ia s t ,  aby m o je  o tw a r te  o św ia d cz en ie  
p rz y ją ł ,  źe, jak H ra b ia  S zec h en y i  oddala  od 
siebie każde posądzanie  go o ubieganie się za 
p o p u la rn o śc ią ,  tak  i ja z a p e w n ić  go m o g ę ,  źe 
p rzy  w szy s tk ich  m o ic h  czynach  i m o w a c h  
n igdy się p o b o cz n em i zam ia ram i n ie  p o w o ­
d u ję ,  ale ty lko czystem  p rze k o n an ie m ."  N ie ­
d ługo  p o te m  B a ro n  J o s s i k a ,  w y n u r z y w s z y  
zdan ie  s w o je  o ty m  p rze d m io c ie ,  z w r ó c i ł  
m o w ę  do  H ra b i  S zec h en y ig o ,  B ron ił  H ra b i  
Apporiyigo i prosił p i e r w s z e g o ,  a ż eb y  p rzy  
m ie jscach ,  n ie  w p r o s t  p r z e c iw  n ie m u  w y m ie ­
r z o n y c h ,  k tó re  jednak  do siebie s to su je ,  od  
p o d o b n y c h  w s t r z y m a ł  się w y b u c h ó w .  T u  
Arcyxiąźę  P a l a t y n  p o w tó r z y ł  w  ogólności 
sw o je  n a p o m n ie n ia ,  a B a ro n a  J o s s i k ę  o to  
zgan ił ,  ze się uciekł do  nagany ,  służącej tylko 
P r e z e s o w i ,  nie zaś p o je d y n cz y m  c z ło n k o m  
S t o ł u ; p o w in n o śc i  tej a lb o w ie m  ciągle p rze -  
strzegać  należy. Po t e m  zaś co H rab ia  A l ,  
po n y i  z w sze lk ie m  u m ia r k o w a n ie m  H r .  Sze-  
eh e n y im u  o d p o w ie d z ia ł ,  zu p e łn ie  zby teczną  
b y ło  r ze czą ,  że B aron  Joss ika  w m ie sz a ł  się 
d o  zupe łn ie  obcej sobie  sp ra w y .  ( H u c z n e  o- 
klaski ) H ra b ia  S zec h en y i ,  p o w s ta w s z y  za raz  
po  p ie rw sz y c h  do  niego w y rz e c z o n y c h  s ło -  
w 'a c h ,  rzekł nas tępn ie :  » O śm ie la jąc  się w  r, 
1825 w y s tą p ić  po rąz  p ie rw sz y  z m o w ą  p rzed  
t e m  dosto jnera  z g ro m a d ze n iem  i poczy tu jąc  
sobie p rz e d  w szy s tk iem  sk ro m n o ść  za p ie r ­
w s z e  p r a w o ,  n ie  m o g łe m  się do m y ślać ,  źe 
p o  d łuższym  nieco z a w o d z ie  p a r la m e n ta rn y m  
usłyszę  naganę z ust ca łk iem  n o w e g o  jeszcze 
cz łonka .  O św ia d c z a m  p r z e to ,  z e ,  aczk o lw iek  
z a w s z e  g o to w y  jestem u w a ż a ć  n a  przes trog i  
m ą d re g o  P rezyd ium p  nigdy je d n ak  n a d  sobą

ża d n em u  z pozos ta łych  c z ło n k ó w  tego  dosto j­
n ego  S to łu ,  a tern m n ie j  ca łk iem  n o w e m u

s r ó S T f n ad  *o b ł  " ic d o “ ’v o i ę " <h “ -

W ł o c h y .
Z  R z y m u  dnia  1 4. s tyczn ia .

(  G az pow sz)  A b b e  G e n o u d e ,  red a k to r  ..Ga­
z e t te  d e  F ra n c e "  p o w r ó c i ł  s tąd  p rz e d  kilku 
dn iam i do  Paryża. Po odjeżdź ie  X ięCia B o r ­
dea u x  m ia ł  on  pos łuchan ie  u P ap ie ża ,  k tó r e ­
m u  p rze łoży ł sw ó j  plan w z g lę d e m  ’uznania  
znanej  K ongregaeyi de I’O ra to i r e ,  ze w sz y s t ­
k iem  n iem al p odobne j  do  K ongregaeyi S. Fi-  
lipa N ereusza  (F i l ip in ó w ),  Z ak o n  t e n ,  k tó ry  
się już o d  w ie lu  ła t w e  F ra n c y i  u tw o r z y ł ,  
i w  k tó ry m  się m ę ż o w ie ,  jak K a rd y n a ł  P a r t e  
de  B e ru l le ,  XX. C o n d r e n ,  M a leb ra r iche ,  Le-  
je u n e ,  Massillon i w ie lu  innych  odznaczyli,  
n ie m ia ł ,  jak różne  inne  tamże istniejące za­
k o n y ,  do tąd  u tw ie rd z e n ia  papieskiego. P a ­
pież  m a  się chę tn ie  do tego p rzyk ładać  i całą 
tę  rzecz  już pod  ro z w a g ę  w zię to .  Skoro  zaś 
ty lko  K o n g re g a c ja  tej r e g u ły  za ta k o w ą  się 
o ś w ia d c z y ,  t r ze b a  będ z ie  w yg lądać  z a tw ie r ­
dzającej bulli papieskiej.

T u r c y a,
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 31. G rudn ia .

(  Gaz. p o w s z . )  —  O z ie m b lo ś ć  zachodząca  
m ię d z y  Hr. P on to is  i K eszydem  Baszą p rzez  
zeznan ia  t łóm acza  A vedika p r z e c iw  A d m ira ­
ło w i  Lalaride jeszcze się zw iększy ła .  P a n  
P on to is  poczy tu jący  te  zeznan ia  za najn iego- 
d z iw s z e  o s z c z e r s tw a ,  m óg łby  łacno  takich się 
c h w y c ić  k r o k ó w , k tó re  P o r łę  na na jw iększy  
narażą  k ło p o t  a n ie o s tró źn e m u  t łó m ac zo w i 
s u r o w ą  zgotują  k a rę ;  Pose ł  francuzki a lbo ­
w ie m  takiego sp o tw a rz e n ia  bezkarn ie  p rz e ­
puścić nie m y ś l i ;  dom aga  się najściślejszego 
ś le d z tw a  i św ie tn eg o  zadośćczynienia . R eszyd  
Basza ro zu m n ie jb y  by ł po s tą p i ł ,  gdyby  s p r a '  
w y  tej nie r o z m a z y w a ł  i na b e z p o trz e b n y  
am b aras  P o r ty  nie narażał.

N a jn o w s z e  w iad o m o śc i  d z ie n n ik ó w  S ie ­
dm io g ro d z k ich  o szerzen iu  się dżumy z t# ; 
S trony Balfcanu, cze rpane  są z doniesień  k o r ­
e s p o n d e n c y jn y c h  z om a P J  G ru d n ia ,  . W e ­
d ług  tychże w e  w s i  S im ila d żu m a  w p r a w d z i e  
usta la ,  sprzą tnę ła  jednak od  c h w i l f  z ja w ie n ia  . 
się sw ego  aż do dnia 30. l . is topada  140 osób, 
C h rze sc ian  . 1  u r k ó w  O  stanie z d r o w ia  Sfetoi 
z b y w a  na w ia d o m o ś c i a c h ,  ale z T u r tu k a n i  
d o n o sz ą ,  ze d. 1. G ru d n ia  ta m  jeszcze ó osoby  
n a  m ę um arły .  W  S .lis tryi po  dn. 2. G r u d m i  
o T u r k ó w  1 kob ie ta  jedna stali się ofiarą p o - '  

. e8zt§ W  o b y d w a c h  X ię s tw a c h  
Multan 1 W ołoszczyzny 1 w  ich zak ładach  
kontum acyjnych, oraz na okrętach a p o r ta c h
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G ała cz u  i B rai ly  stan z d r o w ia  z u p e łn ie  p o ­
myślny.

L is ty  z T r a p e z u n t u  donoszą  z T e h e r a ­
n u ,  że Szach p e r sk i ,  m im o  danego  n ie d a w n o  
te m u  A ng likom  p rz y rz e c z e n ia ,  w  te j chw il i  
b a rd z o  g o r l iw ie  za jm uje  się p r z y g o to w a n ie m  
n o w e j  w y p r a w y  p r z e c iw  H e r a to w i ,  co n a tu ­
ra ln ie  n o w e  w y w o ł a  zaw ik łan ia .

E g i p t .
Z A l e x a n d r y i ,  d n ia  26. G ru d n ia .

( J o u r n a lde Smyrnę .) — K iam il  Basza udał 
się zaraz  za s w o je m  p rzy b y c iem  do  W i c e ­
k ró la ,  a p o te m  z tym że  na pokład  o k r ę t u  a d ­
m ira lsk iego ,  gdzie się w ie lk a  rada odbyła .  
W  ciągu t rzech  dni o d b y w a n o  ta jne obrady ,
0 k tó ry c h  tyle tylko w  publiczności  p o w ia d a ­
ją ,  źe tu chodz i o uskutecznien ie  h a l )sz e ry fa
1 że Kiam il łiasza nie ma żadnego  poli tyczne­
go po lecen ia ,  jak p o c z ą tk o w o  sądzono .  M eh-
m e d  Ali ciągle p rzy b ie ra  p o z ó r ,  jakoby haty- 
sz e ry t  za m a ło zn a cz n y  p o c z y ty w a ł  przedm iot,  
nie m ogący  żadnych  za sobą pociągnąć  sku t­
k ó w .  J a k k o lw ie k  bądź ,  ha ty sze ry ł  ten  c o ­
dz ienn ie  na pok ładzie  w szy s tk ich  o k r ę tó w  
flotty czytają i w y s t r z a ła m i  z dział w ita ją .  
W o j s k u  l ą d o w e m u  jeszcze go  n ie p rzeczy tano  
i S ze ik o w ie  n ie mają także jeszcze p o z w o le ­
nia p rzeczy tan ia  go po m eczetach .  K iamil 
Basza zam yśla  za kilka d n i  opuśc ić  Kairę , 
gdzie się te raz  zn a jd u je ,  i p o w ró c ić  do Ate- 
x an d ry i ,  skąd z n o w u  do K o n s ta n ty n o p o la  p o ­
w róc i .

Rozmaite wiadomości.
Z  P o z n a n i a .  —  «D ziennika  do m o w eg o *  

w y s z e d ł  Nr. 4. i z a w ie ra :  J a k ie  uczucie |est 
w y ż s z e m ,  czy kochać ,  czy u w ie lb ia ć ?  p rze z  
M ic h a ła  C za jkow sk iego .  —  D o m y  i za tru-  

•  dn ien ia  P o la k ó w  w  15. i 16. w ie k u  p rze z  A.
W .  M acie jow skiego . —  O  m ora lnośc i  dla ko ­
b ie t  p rze z  K le m e n ty n ę  z T ańsk ich  I lo f lm ano-  
w ą  —  Pieśń  g m in n a  p rz e z  P. — R o z m a i to ­
ści i m ody .  —  O b jaśn ien ie  p rzy łączonej ry- 
v ny m ód .

A b d - e ł - K a d e r  i F r a n c u z i .  (D a l .  ciąg,) 
— T a  ane g d o ta ,  w  k tó rą  zwole.nriicy Akd-el- 
K a d e r ’a w ie r z ą  jak w  e w a n ie l ją ,  n ie m a ło  się 
p rzyczyn iła  do  u tw ie rd z e n ia  jego w ła d z y .  
W k ró tc e  p o te m  m iasto  M askara o b ra ło  go ]£- 

m ire m .  M ó w ią ,  źe do tego w y b o r u  sk łon i ło  
m ie sz k a ń c ó w  oznajm ien ie  p e w n e g o  s ta rego  M a­
r a b u ta ,  k tó ry  u roczyście  p rzy s iąg ł ,  źe an io ł  
G ab rye l  o h ia w i ł  m u  się i o b w ie ś c ić  rozkaza ł ,  
iż w o lą  jest  B o g a ,  aby  A b d - e b K a d e r  n a d  A- 
rabarni p a n o w a ł .  C o k o lw ie k  b ą d ź ;  w y b ó r  
n ie  m óg ł b y ć  trafniejszy. W  te rn  m ie jścu

p rze ch o d z i  pan  D inesen  do  z a b o r ó w  F r a n c j i ,
0 ile to  do  A bd  e l-K adera  ściągać się m oże.  
U d o w a d n ia ,  że jakkolw iek  je n e ra ło w ie  Dca- 
michels i Hugeaud byli n a d e r  z ręcznem i dy­
p lo m a ta m i ,  j e d n a k o w o ż  Abd e l -K a d er  p rz y  
z a w a r c iu  p o ko ju  z p ie rw s z y m  w  O ra n  w  
miesiącu L u ty m  1834, z d rug im  p rzy  TaJfnie, 
w  Maju 1837, okazał się b ieglejszem w  p r z e ­
zorne) i sub te lne j po lityce ; o raz  okazu je  jak 
z tych  w łaśn ie  t r a k t a tó w  A b d -e l-K a d e r  b u d o ­
w ę  sw o je j  w ie lkośc i  w y p r o w a d z a .  W  w o j ­
nie ,  k tó ra  uk łady  w  O ra n  p o p rze d z i ła ,  m ło d y  
A b d  e l -K a d e r  p o  raz  p ie rw s z y  sp o tk a ł  się z F -  
uropejezykam i.  Czego  się od  n t t h  nauczył ,
1 jak um iał korzystać  z d o z w o lo n e g o  m u  sp o ­
c z y n k u ,  to  pan D in esen  w  nas tępujący  spo­
sób  w y jaśn ia :  "C h o c ia ż  G e n e ra ł  D o m ie h e l s  
m ia ł  na  w id o k u  w yn ies ien ie  A bd-e l  K a d e r ’a 
nacze ln ika  w szy s tk ich  A r a b ó w ,  m n ie m a ł  j e d ­
n a k ,  źe w ła d z a  A bd  e l -K a d e r ’a tylko pod  
w p ł y w e m  F ra n cy i  ostać się m o ż e ,  ź e p rz e to  ori 
sam  z w ie r z c h n ic tw o  F ra n c y i  u z n a w a ć  będz ie  
zn iew o lo n y .  Z  uw ag i  na fana tyzm  A r a b ó w ,  
na  p r z e c iw ie ń s tw o ,  k tó re  z p o b u d e k  re l ig ij­
n y ch  w ł a d z t w u  chrześc ian  o k a z t rą ,  p o m in ą ł  
G e n e ra ł  D esm iche ls  w y ra ź n i e  oznaczen ie  
w y ż s z e g o  s ta n o w isk a ,  k tóre  w  ty m  kraju  za­
jąć z godnośc ią  F ra n cy i  zgadzało  się ; o b a w ia ł  
się zran ić  uczucia A rabovs ',  ale p rze z  to u t r a ­
cił s w ó j  w p ł y w  i b e r ło ,  k t ó r e  Francy i  zacho ­
w a ć  był w in ie n ,  oddal  w  ręce  A b d -e i-K a d e r ’a. 
O c z e k iw a n o  n a ten c za s  na p rzybyc ie  n o w e g o  
G u b e r n a to ra ,  k tó re  już by ło  za p o w ied z ia n e :  
Czas ten  użył A bd el K a d e r  na u p o r z ą d k o ­
w a n ie  w  k ra ju  w e w n ę t r z n e j  a d m in is t ra c j i  
i w  k ró tk im  czacie osiągnął najpom yślnie jsze  
w y p a d k i .  K to  sobie w y o b ra z i  jak w ie lk ie  
t ru d n o śc i  n a p o ty k a ł  m ając do czynien ia  z lu­
d e m ,  k tó ry  byl do tąd  p r z y z w y c z a jo n y  p r o ­
w a d z ić  życie pa trya rcha lne  b e z  innych  sto­
s u n k ó w  jak pokol-eń, ten  uczuje  się z n ie w o ­
lo n y m  p rzy z n ać  A b d -e l-K a d e r ’o w i  n iepospo­
lity ta len t  w e  w z g lę d z ie  adm in is tracy jnym . 
P odzie lił  o n  kraj czyli raczej arabskie poko­
lenia na o d d z ia ły ,  k tó re  do  pięciu blizko r ó w ­
ny e h  o b w o d ó w  należeć m ia ły ,  i w  każdym  
z ty c h  o b w o d ó w  u s ta n o w ił  agę. W  każdem  
poko len iu  z a p r o w a d z i ł  za rząd  adm inistracy j-  
n y ,  w ła d z ę  s ą d o w ą ,  i przeznaczy*  k a id o m  
(u rz ę d n ik o m  po licy jnym ) i K a d y m  (sędz iom ) 
ta k  dosta teczne  ro c z n e  w y n a g r o d z e n ie , źe od ­
tąd  już n ie  p o t r z e b o w a l i  w y m a g a ć  ta k o w e g o  
od  szukających  w y m ia r u  sp raw ie d l iw o śc i .  
M a ło le tn ich  i t y c h , k tó r z y  byli p o z b a w ie n i  
r o d z ic ó w ,  w z ią ł  p o d  s w ą  o p ie k ę ,  a z a rząd  
nad  ich m ają tk iem  zw ie rz c h n o ś c i  p o w ie rz y ł .  
G ru n t o w n a  zn a jo m o ść  w y o b ra ż e ń ,  sk łonnośc i  
i  f irzssądóyy s w e g o  n a r o d u ;  o b r a c h o w a n ie
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jch  W p ły w u  ria sku teczność  zam ie rzonych
k r o k ó w ;  to  jest co A bd el K a d e r a ,  jako p rze -  
ksz ta ło ic ie la , w ie lk im  uczyniło . .Jakkolw iek  
dążył do  u lepszenia u tw o rz o n e g o  zaw iązku ,  
jednakże ś r o d k ó w  do tego  nie szukał  w  w y ­
ksz ta łconych  to w a r z y s tw a c h  eu ro p e jsk ic h ,  o 
k tó ry c h  z resztą dosta teczną posiada ł  w ia d o ­
m o ść  o d  o f ic e ró w  f ra n cu z k ich ,  k tó rzy  p rz y  
n im  jako posłannik i baw il i .  Ci m usie li  u- 
dzielać m u  ciągle ob ja śn ie ń ,  k tó re  s w o im  b y ­
s t ry m  i p rz e n ik l iw y m  d o w c ip e m  ł a tw o  o b e j ­
m o w a ł .  Z  n a jw ięk szem  u p o d o b a n ie m  p rzy ­
s łu c h iw a ł  się o p o w ia d a n io m  o rzą d ach  N a p o ­
le o n a ,  i nad e w szy s tk o  po d z iw ia ł  w  ty m  w i e l ­
k im  c z ło w ie k u  p o rzą d ek  k tó ry  w  s w o je m  
p a ń s tw ie ,  po  tak o gó lnem  w s t r ą ś n ie n iu ,  p r z y ­
w r ó c i ć  zdołał.  P o d  w z g lę d e m  m a ter ja lne j  
pom yślnośc i  k r a ju ,  Abd eł K a d e r  skłonniejszy  
by ł do  korzystan ia  z p ie rsz eń s tw a  E u r o p e j ­
c z y k ó w ',  i w  ty m  celu d o m aga ł  się, aby  m u 
w o l n o  by o w y s ła ć  30 m ło d y c h  a r a b ó w  do 
Marsylii koncern  ćw ic ze n ia  się jego kosztem , 
W sz tukach  i rzem iosłach .  Aby z a śp o d n ie ść p rz e -  
m ys ł  sw eg o  kraju, w y s ła ł  pose ls tw o , do P ary ża  
W 'osob ie  d o św ia d c z o n e g o  Ben A ru sch ’a ( z n a ­
n e  jego n arzęd z ie  dy p lo m a ty c zn e  w  Algierze).  
Późn ie j  jenera łny  g u b e rn a to r  d ’E rlons  sp rz e ­
c iw i  się tem u. P rz e d s ię w z ią ł  po te m  Abd-el- 

' j  P f0W a^ z ' (- u lepszenia w  sile zbro jne j.  
r  u !w ,o rzv ł ° d d ^ ia ł  W'ojska p ła t­

n eg o  m ający  służyć n a  ją d ro ,  ko ło  k tórego  
na każde w e z w a n ie ,  pokolen ia  arabsk ie  g r o ­

m a  zić się m iały, P rz y b ra w s z y  eu rope jsk ich  
S/ u^ !ordv v > e w ic z y l  sw o ję  p ie ch o tę ,  ce lem  

i m o r k ,  'U-’ r  *jy w  części tćj dok ładnośc i

chocie f r a n c ^ z E U 7ZeH i?Cl? ’i ^ o  S° , W PlV 
ie  u A rab ó w  p r z y w y k ^ T 3 P rzeko.ntan^  
m u s o w c o  w L  • ^  do w olnego  i bez-
t y m  w z g lę d e m ’S n n i e  ^
*tvyem u sku teczn ić ,  p o p r z e s h d * bezp .eczen-

m o ź f  ^  c  ^  "  -  - i e  
> rozkazał aby n a z n a c z o ń r ^ c ^ d ą g r f 0 ^ ’

Stawić rnogV rjcdno sk - ^ ^ r j  ^
b y ło  dosta teczne  do  Do^vnt'6 A b d - 1 ^ d e r i
U z n a ją c , że  is tn ien ie  p ań stw a 3113 W  p<de’
c h o d ó w  sk a rb u ,  w r ó c i ł  n a  .z a ^ ls*° od  Przy- 
vsagę ;  op rócz  w p ł y w ó w  jakie p r z e ^ n  ó 
Wenie h a n d l u . osiągał ,  z a jm o w a ł  *; p ? 
P o b o re m  d an iny  p rze z  K o r a n  ustano 
(dziesięciny). Zajęła p o d o b n ie  jeg0 t7 ó*kli- 
^ o s ć  sjo m enn tczna .  U  a r a b ó w  pó łnocnć j 
£  k  > bJ }y tylko W obiegu p .as try  h iszpań-
afrt-L- I i  • ZWane Budschus  Cga tunek  m o n e ty  

)  Kańskiej mającćj trzecią część w artości

piastra)  ro k az a ł  w i ? c , ab y  dła u ła tw ie n ia  h a n ­
dlu z F ra n c u z a m i ,  dogodnie jsza  ich m o n e ta  
p rze z  k r a jo w c ó w  p rz y jm o w a n ą  była. A b d -  
, k a d e r  um ia ł poch leb iać  g e n e ra ło w i  Desm i- 
chc łs ,  o k az y w an ie m  sk łonnośc i  do najściślej­
szego po łączenia  się z F ra n c u z a m i ,  w  czerń 
p o su n ą ł  się a« do  o św iad czen ia  chęci pojęcia 
k tó re j  dam y  f rancuzkiej  za z o n ę ,  p rzy rze k a ją c  
w  ty m  razie  w y s ta w ić  dla niej K ap licę  w  s to ­
licy. P o m im o  m niem ań  genera ła  Desm ichels  
nie by ło  w  tć m  ani s ło w a  prawdy '.  A bd el- 
I i a d e r  m a ty lko jednę żorię, z którą w  szczę­
ś l iw y m  z w ią z k u  ży,e. A ra b o w ie  są lu d e m  
ubiegającym  się za z y s k ie m , a gdy po  każdej 
w o jn ie  hande l oży w ia  s ię ,  w k ró tc e  w ię c  
k r w a w a  i o k ru tn a  w o jn a ,  zam ien iłas ię  w  p rz y ­
jacielskie stosunki i od tąd  w  p ro w in c y i  O ra n  
nas ta ła  p e w n o ś ć  osób i m a ją tk ó w ,  będąca  u- 
de rza jącą  sp rzecznośc ią  z d o ty c h c z a so w y m  
s ta n em  r zeczy .  O f ic e ro w ie  f ran cu zcy ,  b a d a ­
cze n a tu ry  i kupcy  p rze b y w a li  tę  p r o w in c y ą  
w  ro zm a ity c h  k ie ru n k a c h ,  jedynie  z a rabsk im  
p r z e w o d n ik ie m ,  a jeżeli gdz ieko lw iek  jaki 
g w a ł t  b y ł  im w y rz ą d z o n y ,  ta k o w y  ściągał naj­
ostrzejszą karę . T arg i  w  O ra n  A r s e w  i M o- 
s tagam en  z o s ta w a ły  obficie a r tyku łam i ż y w ­
ności o p a t r z o n e ,  a A ra b o w ie  i żydzi z m ias t  
w  głębi p o ło ż o n y c h  sp o w ad z a l i  w e łn ę ,  skory, 
kob ie rce  j e d w a b n e  t o w a r y ,  daktyle i o l iw ę .  
Drogi^ s ta ły  się tak  b e z p ie c z n c in i , że w e d łu g  
W yrażen ia  A r a b ó w  » l)z iec ię  z z ło tą  k o ro n ą  
n a  g ło w ie  m o g ło  kraj p r z e b y w a ć . -  INastępnie 
się okaże ,  jak n ie ła tw e m  m u  b y ło  posk rom ić  
poko len ia  sk łonne  z p o cz ą tk u  do b u n tu  p rze ­
c i w  n ie m u ,  i z jak iem  m ę z tw e m  i m ądrośc ią  
fog^_ j ło j ionah_   ( D alszy cigg

O B W I E S Z C Z E N I E .
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  W y d z i a ł  I, 

W P o z n a n i u .
D o b ra  sz lacheckie K a r s y ,  w ra z  z d o b ram i  

B o b r y  i Z w i e r z c h o s ł a w ,  z w y łą c z e n ie m  
w s i  C iechel  w  pow iec ie  P le sz ew sk im  polo-, 
ż o n e ,  s ą d o w n ie  na tal. 26,310 sgr. 4 fen. 6, 
p ró cz  b o r ó w  co do w ar to śc i  substancyi ró ­
w n ie ż  sp rzedać  się m a jących ,  k tó ry ch  w artość  
tal. 1673 sgr. 24 fen. 2 w y n o s i ,  o sz a c o w a n e  
w e d le  taxy ,  mogącej być  p rze jrz an e j  w r a z  z 
w y k a z e m  h y p o te c z n y m  i w a r u n k a m i  w  R e-  
g is tra tu rze ,  m ają  być

d n i a  7 g o  M a j a  1 8 4 0 .  
zrana  o godzin ie  10te, w  m ie jscu  z w y k łe m
posiedzeń sądowem sp rze d an e

P o z n a n ,  dm ą 12. P a ^ , ; or. „ ; L  i m

r ł , S P l U i ^ ,v/l k O.M E^ZNA.
n y  S ą d  Z i e m a i i s k i  w  P o z n a n i u

Ti r  W y d z ia ł  i.
D o b ra  szlacheckie S ę d z i n o ,  S ę d z i n k o
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i Z a l e s i e ,  z wyłączeniem  dóbr S a r b i ,  w  p o ­
wiecie Szamotulskim, przez dyrekcyą ziein- 
s tw a  oszacowane na 69,722 tal. 22 sgr. 6 fen, 
w ed le  taxy, mogącćj być przejrzanej w ra z  z 
wykazem  hypotecznym  i w arunkam i w  Regi- 
s tra turze , mają być

d n i a  29. C z e r w c a  1840. 
przed południem o godzinie 10. w  miejscu 
zw ykłem  posiedzeń sądow ych  sprzedane. 
N iew iadom i z pobytu sukcessorowie Urszuli 
z Prusimskich zamężnej bvlej P u łkow nikow ej 
d ’Alfonce, jako też wszyscy wierzyciele re- 
J n i  zapozywają się na takow y  pod uniknie- 
niem prekluzyi, ninićjszem publicznie.

Poznań, dnia 16. L istopada 1839.

Nad pozostałością Ur. Karola M unchow , 
Porucznika przy 19tym pułku piechoty, który 
tu  w  Poznaniu d. 13, Październ. 1837. umarł, 
o tw o rzo n o  dziś proces spadkow o-likw idacy j­
ny. 'T e rm in  do podania wszystkich pretensyi 
•wyznaczony, przypada na d z i e ń  7. K w i e ­
t n i a  1 8 4 0 .  r a n o  o g o d z i n i e  l O t e j  przed 
południem  w  izbie stron tutejszego Sądu 
przed D epu tow anym  Assessorera Sądu  Głó­
w n e g o ,  Ambronrt.

Kto się w  terminie tym nie zgłosi, zostanie 
za utrącającego p raw o  p ierw szeństw a jakieby 
miał uznany, i z preterisyą sw oją  li do tego 
odesłany, coby się po zaspokojeniu zgłoszo­
nych wierzycieli pozostało.

Poznań , dnia 9. G rudnia  1839.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

© 1 1 # ©

© I f f ©  W  sali hotelu Saskiego daną 
będzie

* BI K II  i :  T  A
w  sobotę t. j. dnia 1. Lutego r. b. 
z tern nadm ienieniem , iż demas- 
kow anie  się li od w oli  mask zale­

ty żeć będzie, na k tórą  szanow ną 
publiczność tutejszą i zamiejscowe 

& obyw ate ls tw o  najuniżeniej zapra- 
& szam.

B ile tów  dostać można w  domu 
moim po srebrnych  groszy p>ęt- 

| J  naście, p rzy  o tw arc iu  kassy zaś po 
dwadzieścia s rebrnych  groszy. 

k  Początek reduty  o godzinie 8.
Oberżysta hotelu Saskiego,

^  P r z y b y l s k i .  __
© * « # ©  _  _ © # # # §

© l i i ©

O d dnia 30. Stycznia 1840. do 1. Lipca t. f . 
Celestyn Silikowski — z Xięstwa Poznańskie­
go — ma się zgłosić z ważnych przyczyn do 
Józefa Kai. Jakubowskiego w  Poznaniu w  ryn­
ku N r j i .  ____________________
^ ^ l o w ę  nadsyłkę k aw ia ru ,  św ie ię  i w y b o rn ą  
soloną w y z in ę ,  m ydło rossyjskie, p ra w d z iw ą  
rossyjską herbatę  P e c c o  z w a n ą ,  o trzym ał 

S z y m o n  S i e k i e s c h i n
_______________przy W rocławskićj ulicv.

Dnia 1. L u t e g o  r. b. przyłączony będzie 
do tejże gazety nasz tegoroczny

s p i s  n a s i o n ,  
na który niniejszem zw racam y u w ag ę  Szano- 
yynćj Publiczności.

B r a c i a  A u e r b a c h ,  
w  Poznaniu , przy Butelskiej ulicy.

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

©###©

Dnia  27. Stycznia 1S40. Sto- Na pr. kurant

p fc . papie­
rami

goto­
wizną

O bligi długu państwa . . . .  
P r. ang, obligacje 1830. . . .

4 1 0 4 | 103f
4 103* 1024

Obligi premiow handlu morsk. — 73* 721
Obligi Kurinarchii z bież. kup. 34 102*

1021Obligi tymcz. Nowój M archii dt. 3* —
Berlińskie obligacye miejskie . 
Królewieckie dito . .

4
4

1041 103J

Elblągskie dito 41 _ MW
Gdańskie dito w T . . . . . 47*
Zachodnio - P r. listy zastawne . ■34 102* 101*
Listy zast. VV. X. Poznańskiego . 4 — 1044
W schodn io  - P r. listy zastawne . 34 — 101 i
Pomorskie dito .  . 34 103 i _
K ur- i Nowomarch. dito • . 34 103J —
Szlaskie dito . . 34 _. lo i  *
O bi. zaległ, kap. i prC. K ur- i N o­

w ej-M arch ii . . . . . — 94| —
Z ło to  al m a r c o ............................. _ 215
Nowe dukaty . . . . . . _ 18
Frydrychsdory ........................ — 12* 12*
Inne monety złote po 5 talarów . — 9?. 9f*
Disconto . . . .  . . — 3 4

C e n y  t a r g o w e  
w  mieście 

P o z n a n i u .

Dn. 27- Stycznia 
1840. r.

od I do
T a l .  sgr. f e n .  I  T a l .  sgr. fen .

Pszenicy szefel 
Zyta . . . .  
Jęczmienia dt. . 
O w sa dt. . . 
Tatarki dt. 
Grochu dt. . . 
Ziem iaków dt. . 
Siana cetnar . 
Słom y kopa . . 
Masła garniec . 
Spirytusu beczka

2 — — 2 2 b
1 — — 1 3 —

— 22 — — 24 _

— 18 6 — 19 6
— 25 — — 27 6
X — — 1 5 — •

— 10 — — 11 —

— 17 6 18
4 25 — 5 —

1 20 — 1 22 6
13 5] — 13,15 —


